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Cany prenumeraty a
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 —, kwart. 6 
z dostawą do domu . mies. zł.2'40, kw art 7 

Ka prowincji z prze- 
ayłką pocztową . ■ mies. zł.2'40, kwart. 7

Z agran ica........................... mies. zł. 5 '—, kwart. 15

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
221 -17 . 

Konto PKO Lwów 
504 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz mlllraetr. (6*/, cm. szer.) w zwykłych o£łoszenUch 
gr. 10, w nadesłanem i w nekrologach gr. M, w kronice, reper­
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście gr. Tł, pod nagłów­
kiem na pierwszej stronie zł. 1"—. Tabelaryczne o M grę, dro- 
iej. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. ł i ,  kngno 
i sprzedaż słowo gr. IZ, matrymonialne, korespondencje 
prywatne słowo gr. » ,  dla poszukujących pracy gr. •. 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. Z a g r a n i c z n e  o 50 - rc ,  drożej.
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Instytut Spraw Społecznych wydał 
ostatnio dwie publikacje, które ze 
względu na poruszony w nich temat 
oraz aktualność problemów, posiadają 
szczególne, o znamionach powszechno 
ści, znaczenie. Pierwsza z tych publika 
cyj — to książka inż. Adama Zębai- 
skiego p. t. „Osadnictwo robotnicze1', 
druga — to praca zbiorowa p. t. „Stu* 
żba lekarska w zakładach pracy ‘.

Badanie zagadnienia osadnictwa ro­
botniczego podjął Instytut Spraw Spo* 
łecznych z inicjatywy i przy pomocy 
finansowej Funduszu Pracy. W  licz* 
nych krajach zachodnich akcja osadza 
nia bezrobotnych na roli jest jedną z 
form walki ze sklutkami kryzysu. Na* 
leżało więc zorjentować się w meto­
dach i organizacji osadnictwa robot* 
niczego zagranicą, następnie zaś roz* 
ważyć możliwość przeprowadzenia 
podobnej akcji i u nas.

Ze względu na strukturę społeczną i 
gospodarczą Polski, kraju o nadmia* 
rze wolnych rąk w rolnictwie, zgóry 
odrzucono myśl o przenoszeniu robo* 
tnikówi z miasta na wieś w charakte­
rze robotników rolnych a badania In*
<łtytnvhi n g r jn i r 7 m - ,n  do SptraW OSadni-
ctwa robotniczego podmiejskiego.

Omawiana przez nas książka będzie 
niewątpliwie bodźcem do szerszego 
zainteresowania się u nas sprawą o* 
sadnictwa robotniczego. Autor dzięki 
osobistemu dotarciu do osób i insty- 
tucyj, podejmujących budowę, dzięki 
bezpośredniemu zetkinieciu się z po* 
trzebami robotników i bezrobotnych, 
zebrał ciekawy materjał z pierwszej 
ręki, który mcże stanowić podstawę 
do dyskusji w tej dość zaniedbanej 
u nas sprawie. Prowadził tedy autor 
wywiady z osadnikami, gromadził ma 
terjał cyfrowy, zbierając dane u wiładrz 
i instytucyj, u zarządów kopalń i za­
kładów przemysłowych. Zwiedza! H* 
czne osiedlą, reprezentujące i osadnl- 
stwo t. zw. dzikie i osadnictwo zor­
ganizowane. Od wzorowo i planowo 
rozmieszczonego i rozbudowanego o* 
siedla, zaopatrzonego we wszelkie no* 
woczesne urządzenia aż do schronów 
z darni i lepianek — wszystko to sta* 
ło się przedmiotem wnikliwego zba­
dania i bogatego materjału ilustracyj* 
no-fotograficznego.

A utor stwiierdza, że osadnictwo, ar* 
ganizowane przez pracodawców, sa­
morządy oraz Państwo daje dotych* 
czas stosunkowo niewiełklie wyniki. 
Natomiast większe nadzieje na rozwój 
planowego osadnictwa rokuje Towa­
rzystwo Osiedli Robotniczych, ufun* 
dowane przez Państwo w roku 1934. 
Jest ono próbą nadania akcji osadnl* 
czej jednolitego charakteru. Zarazem 
zaznacza autor, że dobrze zorganizo* 
Wane osadnictwo mogłoby odciążyć 
przedewszystkiem ubezpieczenia oho* 
robowe ponieważ pozwoliłoby stwo­
rzyć takie warunki zdrowotne, w kt<5* 
rych rodziny robotnicze byłyby w 
mniejszejszym stopniu narażone na 
choroby. Osadnictwo odciążyłoby 
również ubezpieczenia na wypadek 
braku pracy, gdyż robotnik, posiada* 
jący osadę, nie porzebowałby zasiłku 
albo też mógłby otrzymać zasiłek niż­
szy, aniżeli bezrobotny, nieposiadają* 
cy osady.

W ielka rola osadnictwa ujawnia się 
szczególnie w okresie masowego bez­
robocia. W  robotniku pozbawionym 
pracy rodzą się tendencje społeczne, 
powstaje psychoza pewnej zbędności 
w społeczeństwie, które nie może mu

Budżet Ministerstwa Komunikacji.
Z  Kom isji b u d że to w e j Sejm u.

Warszawa. 31. I. (PAT.) Sejmowa 
• Komisja budżetowa przystąpiła dzis 
do budżetu Ministerstwa komunikacji.

Referent pos. Starzak, omawiając 
poszczególne pozycje budżetowe, wno 
si o zwiększenie kredytów na moto­
ryzację o 200 tys. zł. kosztem zmniej- 
szeniia kredytów Państw. Fundu­
szu Drogowego. Mówiąc o programie 
robót wodnych, mających m. in. na 
celu opanowanie szkodliwego 'działa* 
nia powodzi, mówca przypomina, ze 
powódź z r. 1934 kosztowała nas 100 
miljonów złotych. Wobec tego stawia 
wniosek 10 zwiększenie kredytów na 
roboty wodne o 2 miljony zł. ara* 
apeluje do Rządu o asygnowanie na 
ten cel dalszych środków pozabudże­
towych, ażebyśmy kiedyś nie żałowa* 
li oszczędności pod tym względem. 
Stan dróg polskich, zaznacza sprawoz* 
dawca, jest taki krytyczny, że na samo 
utrzymanie istniejących objektów dro* 
gowiych potrzebny jest kredyt w wy* 
sokości 44 milj. rocznie. Referent oma 
wia plan budowy dróg, zaznaczając, 
m. in., że Państw. Fundusz Drogowy 
wszedł do budżetu Ministerstwa komu 
nikacji. Co do zagadnienia motoryza* 
cji, referent wysunął szereg postula­
tów: stworzenia własnych fabryk sa­
mochodów, tanich, dobrych i dosto­
sowanych do naszych warunków, ob* 
niżenie kosztów utrzymania i eksp!o- 
atacji samochodów, drogą redukcji

cen środków pędnych i smarów, zmia* 
na polityki skarbowo*podatkowej w 
stosunku do nabywców samochodów, 
zniżenie stawek celnych przy przywo* 
zie do Polski samochodów, ich części 
składowych oraz maszyn i surowców, 
potrzebnych do produkcji, obniżenie 
ceny samochodów, produkowanych 
lub montowanych w Państw. Zakła­
dach Inżynierji oraz ulepszenia ich 
konstrukcji.

Przechodząc do przedsiębiorstwa P. 
K. P. łącznie z komunikacją samocho* 
dową, referent podkreśla, że bilans 
tego przedsiębiorstwa za rok ubiegły 
wykazuje poprawę.
Co do inwestycyj, referent wspomina 

o budowie trzech nowych linij kole­
jowych, poczem charakteryzuje nowe 
zasady organizacji ochrony porządku 
na kolejach. Mówiąc o kwestji uposa­
żeń i emerytur, zaznacza, że noweliza­
cja kolejowych przepisów emerytal* 
nych wyrządziła emerytom krzywdę. 
Referent zwraca uwagę na niewłaści­
wość czynienia oszczędności kosztem 
głodowych zaopatrzeń emerytalnych 
Oszczędności takie — mówi pos. Sta* 
rzak — naruszają autorytet państwa I 
osłabiają powagę jego zobowiązań.

Dalej mówca mówi o stałym rozwo* 
ju w dziedzinie komunikacji samocho­
dowej, kolejowej i lotniczej. Znaczny 
postęp zanotować należy w dziedzinie 
turystyki.

K o le jk a  na K a s p ro w y  W ierch.
Omawiając stosunek ministerstwa 

do budowy kolejki linowej na Kaspro 
wy Wierch, referent zaznacza, że w 
imprezie tej przedsiębiorstwo P. K. P. 
posiada większość udziałowi. Niieza* 
leżnie od tego Ministerstwo finansuje 
budowę w znacznie większym zakre* 
sie, gdyż udzieliło spółce pożyczki o- 
koło 700.0PC zł. z pozostającego pod 
zarządem ministerstwa Kraj. Funduszu 
emerytalnego we Lwowie. Pozatem 
spółka prowadząca budowę kolejkfi, 
korzysta niewiadomo z jakiej racji z 
całego szeregu ulg przejazdowych I 
przewozowych. W  budowie kolejki 
kapitały publiczne są więc zaangażo­
wane na znaczną sumę. Ńie trzeba być 
fachowcem, aby stwierdzić, że kolejka 
ta nie będzie przedsiębiorstwiem do* 
chodowem, chyba że dla podniesienia 
rentowności zastosowane będą je- | 
szcze inne środki, jak przedłużenie j 
kolejki na inne szczyty, budowa ho- '

teli i pensjonatów. Sprawozdawca u* 
bolewa, że budowa tej kolejki odby­
wała się z lekceważeniem przepisów 
prawa. Cała ta sprawa wywarła złe 
wrażenie w opinji publicznej i spra* 
wozdawca uważa, że udzielenie końce* 
sji na budowę i patronowanie tej im* 
prezie nie może być uznane za wyda* 
tne posunięcie Ministerstwa komuni* 
kacji.

Na zakończenie pos. Starzak omó­
wił plan finansowo-gospodarczy P. K. 
P. na r. 1936, stwierdzając, że kolejni* 
ctwo spełnia swe zadanie całkowicie, 
stanowiąc jedną z najlepiej funkfcjonu- 
jących komórek naszego organizmu 
państwowego. Jest to zasługa zarówno 
jego kierownictwa jak i szarej masy 
kolejarzy, którzy nieraz o głodzie t 
chłodzie, ale z calem poświęceniem 
pełnią swą ciężką i odpowiedzialną 
służbę.

P rze m ó w ie n ie  M inistra Ulrycha.
Po referencie zabrał głos minister 

komunikacji płk. LTrych, który pod* 
niósł na wstępie, że nadanie przedsię­
biorstwu „Polskie Koleje Państwowe11 
formy przedsiębiorstwa skomercjaJi*

zowanego nie uwalnia go od spełnie* 
nia zadań ogólnopańswowego znaczę* 
nia. Zadania te niejednokrotnie nie 
pokrywają się z własnemi interesami 
przedsiębiorstwa. Są to przedewszyst*

dostarczyć pracy produkcyjnej. Nara* 
żony on jest na głód, nędzę, poniewier 
kę a wreszcie skazany na pomoc do* 
broczynną. Lepsze niewąpliwie musi 
być samopoczucie bezrobotnego posła 
dacza domku ze skrawkiem ziemf, 
dającej mu warzywa i owoce. Praca 
na ziemi daje mu możność pewnej 
egzystencji, a co najważniejsze, nie 
jest on wyrzucony poza orbitę pracy 
produkcyjnej społeczeństwa.

W obec tego domaga się autoir po* 
mocy dla osadnictwa robotniczego w 
formie dostarczania terenów osadni­

czych, ustalania i przygotowania pla*
nów zabudowy powstających osiedli,
zorganizowania pomocy technicznej
dla budujących, ułatwiania nabycia ta­
niego budulca, dostarczania taniego
kredytu lub bezprocentowych poży­
czek albo nawet bezwrotnych zapo­
móg, zapewnienia pomocy instruktor- 
skkej przy uprawie ogródków a wre* 
szcie w formie pomocy w organizacji 
wewnęrznej osiedla.

Całe to zagadnienie jest wiażnem, 
stąd też na baczne zainteresowanie za­
sługuje ta książka. Bul.

kiem specjalne warunki, polityki tary* 
fowej oraz realizacja programów inwe* 
stycyjnych.

INWESTYCJE.
W  Ministerstwie komunikacji przera 

bia się obecnie program inwestycyj 
na najbliższy okres 5-letni. Program 
ten na sumę około 470 milj. zł. przy* 
czyni się do znacznego usprawnienia i 
potanienia istniejącej już sieci kolejo­
wej; Przewiduje on przedewszystkiem 
całkowite ukończenie linij, oddanych 
już do eksploatacji i będących obec* 
nie w budowie oraz budowę około 
380 kim. nowych linij kolejowych, da 
lej uwizględnia motoryzację kolei, a 
pozatem dotyczyć będzie również lot* 
nictwa cywilnego, dróg i mostów pań­
stwowych oraz budowli wodnych.

SPECJALNE TARYFY.
Należy podkrelić — mówił dalej p. 

minister — wybitny udział, jaki P. K. 
P. przyjmuje w świadczeniach na 
rzecz życia gospodarczego pod oosra* 
cią specjalnie skonstruowanych taryf, 
w zakresie eksportowym nasz układ 
taryf nastawiony jest w kierunku jak 
największego popierania ekspansji han 
dlu zagranicznego. Ostatnio przepro* 
wadzona obniżka taryf wewnętrznych 
powinna obniżyć również koszta pro 
dukcji, przyczyniając się temsamem do 
wzmożenia naszej prężności ekspor* 
towej. Ponadto przez swą politykę 
taryfową P. K. P. są jednym z naj* 
ważniejszych regulatorów! życia gospo 
darczego, a z drugiej strony biorą 
W  ożywieniu tego życia bardzo czyn* 
ny udział, będąc jednym z najwię­
kszych konsumentów krajowej pfodu- 
kcji.

ROZCH OD Y OBCIĄŻONE.
Rozchody eksploatacyjne są zbytnio 

obciążone wydatkami osobowemi. Bu* 
dżet emerytur jest procentowo za 
wysoki i musi być zmniejszony. Musi 
to nastąpić drogą ustalenia istotnie 
niezbędnej ilości stałych kadr pracow<- 
ników kolejowych i ograniczenia 
przemianowywania robotników sezo* 
nowych na stałych.

PLAN FINANSOW Y REALNY.
W  dalszym ciągu pan Minister za­

stanawiał się nad Hwestją, czy plan 
finansowo*gospodarczy P. K. P. jesi 
realny. Stwierdzając, że w prelimina* 
■rzu wpływów przew i dziano wzrost 
ilości przewozów w stosunku do roku 
ubiegłego o 10 proc., mówca stwiier* 
dził, że przewidywania takie są zupef* 
nie uzasadnione, gdyż już rok ubiegty 
wykazał wzrost przewozów w ruchu 
towarowym, a niewątpliwie też i ob* 
niżka taryf osobowej, bagażowej 1 
ekspressowej, przyczyni się do dal­
szego wzmożenia przewozów.

POLITYKA KOM UNIKACYJNA.
Omawiając politykę komunikacyj­

ną ministerstwa, p. Minister zauww* 
żył, że zasadniczą kwestią jest stworze 
nie odpowiednich warunków dla ko­
ordynowania wszystkich środków 
przewozowych. Wiąże się z tern zagaci* 
nienie rozwoju motoryzacji w kraju, 
zagadnienie bardzo pilne, którego nie 
można rozwiązać w oderwaniu od o- 
gólnej sytuacji gospodarczej w kraju.

(D alszy ciąg na  stronie 2*giej).
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(D alszy ciąg ze strony  i*szej).

Obok troski o złagodzenie skutków 
kryzysu trzeba stworzyć szereg wa< 
runków, by sprawa motoryzacji mo« 
gła wejść na właściwy tor.

Na zakończenie p. Minister podkre* 
ślił, że dodatnie wyniki pracy w dzie 
dżinie komuniklacji zawdzięczać nałe* 
ży przedewszystkiem nadzwyczaj o* 
fiarnej pracy całego zespołu pracow­
ników, którzy wizamian oczekują zro­
zumienia i poparcia ich wysiłków ze 
strony całego społeczeństwa.

ZAM ROŻONE KAPITAŁY.
Zabrał głos wicemarszałek Bogu* 

sław Miedziński, który poruszył zaga­
dnienie rozrachunku naszego z Nieni* 
cami z tytułu tranzytu przez Pomorze.

Niemcy zalegają nam z wypłatą na­
leżności za tranzyt i ruch pasażerski i 
towarowy przez Pomorze. Zaległości 
te rosną z miesiąca na miesiąc i wyno* 
szą grtibe dziesiątki miljonów:. Można 
by podziwiać — mówi wiceriiarsfa- 
łek Miedziński — wybitne zdolności 
p. Schachta, Wtóry robi kapitalne do* 
świadczenia w funkcjonowaniu finan* 
sów niemieckich, ale nie widzę powo* 
du, by do eksperymentów tych włą­
czany miał być teren polski. P. Schacht 
zaciąga tutaj zwyczajną pożyczkę od 
Polski i pożyczka ta dosięgając obec­
nie 70 miljonów, będzie dalej rosła. 
Jest to pożyczka samowolna, której 
my nigdy byśmy nie dali, gdyż nas na 
to nie stać. Widocznie argumenty wy* 
suwane przez Rząd polski były zama- 
ło zdecydowane i twarde wobec stro- 
ny niemieckiej. Mówca sądzi, że ma­
my prawo odwołać się do przysłowio* 
wej niemieckiej lojalności i skrupula­
tności w rozrachunkach materjalnych. 
Doprawdy musi być w tej klwestji ja* 
kieś nieporozumienie lub zbyt mały 
nacisk ze strony Rządu polskiego. 
Niemcy są wi tej sprawie właściwie 
inkasentem i mamy do czynienia z za* 
gadnieniem natury powierniczej. Z te* 
go punktu widzenia jest rzeczą prostą, 
że — jak sądzi mówca — nie znalazł* 
by się na świecie arbiter, w razie gdy­
by zaszła potrzeba arbitrażu — i wie­
rzymy, że nie zajdzie — któryby nie 
orzekł, że jest to rzecz zupełnie pro* 
sta, że te pieniądze winny być Polsce 
wypłacone. Min Miedziński wyraża 
'przekonanie, iż wolno zwrócić uwagę 
Rządu na to i wymagać, by ta rzecz 
zupełnie normalna w stosunkach mię­
dzynarodowych, była z naciskiem wy* 
sunięta w rokowaniach z rządem Rze­
szy w najbliższym czasie.

DYSKUSJA.
W  dyskusji, która się rozwinęła, du 

żo miejsca poświęcono sprawie moto­
ryzacji i turystyki.

Po zakończeniu dyskusji zabrał głos 
p. minister komunikacji p. płk. Ulrych 
i szczegółowo odpowiadał na poru* 
szone kwestje. Mówiąc o zagadnieniu 
zamrożonych kapitałów w Niemczech, 
minister Ulryah oświadczył, iż istotnie 
koleje Rzeszy niemieckiej są nie wat* 
pliwie dłużnikiem polskich kolei pap* 
stwiowych za tranzytowe przewozy 
przez terytorjum Rzplitej. Należna 
nam sumy wynoszą 59 miljonów. Mi* 
nister nieposiada danych za ostatnich 
Wilka miesięcy. Jest rzeczą jasną, że 
ten stan długo trwać nie może. Mini­
ster jest przekonany, że w drodze ne* 
gocjacyj koleje niemieckie uiszczą się 
ze swych zobowiązań.

Dłużej p. M inister zastanawia się 
nad kwestją motoryzacji kraju i pod- 
krela, że zagadnienie to  jest studjowa* 
ne, że nie zapadła jeszcze decyzja i w 
odpowiedniej chwili powzięta będzie 
uchwała, któraby zapewniła już w 
tym roku dostarczenie większej ilości 
wozów dla Polski. P. Minister stwier­
dza, że początek został już zrobiony i 
niewątpliwie Państwowe Zakłady In- 
żynierji mają wielką zasługę, gdyż ten 
dział przemysłu przedtem u  nas nie 
istniał.

Po wyjaśnieniach wiceministra Pla* 
sećkiiego, budżet Ministerstwa komu* 
nikacji przyjęto w myśl wniosku re* 
ferenta.

Na tern posiedzenie zakończono.

Pow rót delegacji polskiej
z  pog rze bu .

Londyn. 31. I. (PAT.) Wczoraj po­
południu opuściła Londyn delegacja 
polska z gen. Sosnkowskim na czele. 
Gen. Sosnkowski wraz z oficerem 
swego sztabu kpt. Musielewiczem oct* 
bywa podróż powrotną przez Paryż, 
zaś admirał Unrug i płk. Trzaska- 
Durskli udają się wprost do W arsza­
wy. B. ambasador Skirmunt pozosta­
nie jeszcze przez kilka dni w Londy* 
nie.

W  czasie swego pobytu gen. Sosn­
kowski nawiązał kontakt z ministrem 
wojny Duff Cooperem i z szefem 
sztabu arrnji brytyjskej gen. Mont* 
gommery Massingberd, których odwle 
dził. Odjazd delegacji polskiej z dwor 
ca Victoria nastąpił wczoraj o godz. 2 
popoł. Oprócz ambasadora Raczyń­
skiego, członków ambasady i konsula

tu oraz innych placówek polskich, 
gen. Sosnkowskiego żegnał w imieniu 
króla gen. sir George Geffreys, zaś w 
imieniu ministra wojny i szefa sztabu 
— generalny kwatermistrz armji bry­
tyjskiej gen. sir Reginald May. Z ra­
mienia admiralicji — admirała Unruga 
żegnał wiceadmirał Trouip. Foreign 
Office reprezentował naczelnik wy­
działu Baxter. Do Doover towarzy­
szył gen. Sosnkowskiemu z ramienia 
ambasady pierwszy sekretarz p. Mi* 
chałowski oraz przydzielony do gene­
rała w charakterze adjutanta porucz­
nik gwardji szkockiej Lennox Boyd. 
Gdy statek opuszczał port, z fortu 
zamku w Doover oddano 19 wystrza­
łów, jako salwę honorową dla poże­
gnania przedstawiciela Prezydenta 
Rzplitej gen. Sosnkow:

Wiadomości bieżąca.
P i ą t e k
Pi ot ra  z No!. 

Jfitro: I g n a c e g o  b. m.
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TEATR WIELKI.
Piątek godz. 20 „Przygoda w G rand  Ho* 

telu“ .
Sobota godz. 20 „W achlarz Lady W in- 

derm cere".

TEATR ROZM AITOŚCI.
O d środy  tea ti nieczynny.

KINOTEATRY.
A PO L L O : ,,A m ok“ w edle now eli S tefa­

na Zweiga.
C H IM E R A : „B urza n ad  światem".
C O L O SSEU M : „Fala m rozów  i hume* 

ru“ . Film „M iłość bez ju tra" .
G R A Ż Y N A : ,Miała m ateczka".
K O PE R N IK : „K atarzynka".
M A R Y SIE Ń K A : „K atarzynka".
M U Z A : „Sen nocy letniej".
PA Ł A C E : „Chińskie m orza".
P A N : „K apryśna M arietta" z  Jeanne 

Mac D onald .
PA X : „Piotruś" i aktualności.
R A J: „Dwie sieroty".
STY LO W Y : .M anew ry  m iłosne" oraz

„A m crykańbar".
SW IT „Dwie sieroty".
T Ę C Z A : „Tygrys Pacyfiku".
T O N : „Z pam iętnika C harlie Chana" z 

W arnerem  O landem .
U C IE C H A : „Tajem nica zam ku Leba*

non".

— Teatr W ielki. Dzjiś o godz. 8 wiecz. <0 
dnia 16 b. m. o godz. 8 wiecz. świetna o 
perełka Pawła Abrahama „Przygoda w 
Grand Hotelu" z Janiną Kulczycką oraz 
w obsadzie premijerowej.

Ju tro : „W achlarz Lady W inderm ere".
— Teatr Rozmaitości dziś nieczynny.
— Najbliższa premjera w Teatrze W iel­

kim. — D ata iprerrujery arcydzieła 
Id. Ibsena „Peer G yn t", w yznaczoną zo* 
stała na dzień 5 lutego. Będzie to jedno z 
najciekaw szych w ydarzeń teatralnych  tego 
sezonu, tem bardziej, że przygotow ana jest 
z niezw ykłą starannością. R eżyserję całości 
p row adzi K onstanty  Tatarkiew icz. Insceniza 
c.ią p lastyczną k ieruje A ndrzej Pronaszko. 
Stroną m uzyczną — Jakób  M und.

— VI-ty Koncert Filharmonji Lwów* 
skiej. — V I-ty Sym foniczny K oncert 
F ilharm onji Lwowskiej, odbędzie  się dn ia  2 
lutego b. r. w sali T eatru  W ielkiego o go* 
dżinie 12 w po łudn ie. D yryguje: Józef Leh* 
rer, znany  i ceniony kapelm istrz operow y. 
Jako solistka koncertu  w ystąpi św ietna pia* 
n istka rum uńska Irm a D olivo * A ronoyici. 
P. A ronoyici spotykała  się na wszystkich 
estradach europejskich z niezw ykle serdecz* 
nem przyjęciem . K rytyka iednogłośnie pod* 
kreślała jej niezw ykłą technikę i głębię inter 
pretacji. W  koncercie wezmą udział również 
chóry mieszane męskie Echa M acierzy i Me* 
dyków  W et. N ad to  jako solista weźmie u* 
dział w odśpiew aniu  partyj solow ych w 
sym fonji Liszta „Faust" Franciszek Bedle* 
wicz. W  program ie dzieła: M. Sołtysa, S. 
Rachm aninow a, Fr. Liszta, Z oltana Kodaly.

— Staggione operowe. — Jako p ier­
wsze, inauguracyjne przedstaw ienie staggio* 
ne operow ego, pod  dyrekcją Tadeusza Ma* 
zurkiew icza i R om ana W ragi, w ykonana zo* 
stanie opera Rossiniego „C yrulik  Sewilski". 
D ata tego przedstaw ienie, w yznaczona zo* 
srała na 7 lutego b. r.

— W  przygotow aniu  w Teatrach miej­
skich: w próbach znajduje się obc* 
cnie słynna kom edja Bus - Feketc 
„T rafika P ani G enerałow ej", rozpoczęto ró* 
w nież p ró b y  operetk i P. A braham a „Bal w 
Savoyu". Przew idziane jest wystawienie 
sztuki Lw ow ianina, której treść oparta jest 
na ak tualnych zdarzeniach politycznych świa 
ta . Sztuka nosi ty tu ł: „K orespondent wasz 
donosi".

KOMUNIKA rv.
— Powszechna wykłady. D rugi wykład 

profesora dr. Tadeusza Bigo (z cyklu: 
„T rzynaście la t faszyzm u we W łoszech"),

p. t. „Faszystow ska przebudow a włoskiego 
życia narodow ego", odbędzie  się w piątek, 
31 b. m. o godz. 19-tej. Collegium  Maxi- 
;u;m. (W ejście od ul. Kościuszki 9). W stęp 
50 gr. Dla m łodzieży 20 gr.

— Likw idacja zam rożonych zaległości w 
R um unji. W  W arszaw ie pow stał Komiitct 
W ierzycieli Polskich sum zam rożonych w 
Rum unji, k tó ry  przystąp ił do likwidacji 
tych sum w drodze zakupu w R um unji to ­
w arów  za zalegle sumy, celem przyw pąu 
tychże do Polski wzgl. innych krajów . 
Zgłoszenia akcesu należy skierow ać do P- 
W ładysław a D iam anda, syndyka Kom itetu 
W ierzycieli Polskich sum zam rożonych w 
Rum unji, W arszaw a, K redytow a 8 m 4 
(tcl. 651-52). Bliższych inform acyj zasię* 
gnąć miożna w biurze Izby  przemysłowo* 
handlow ej we Lwowie z pow ołaniem  sie 
na L. 875/36.

— „Małżeństwo na próbę", w odew il w 
3 obrazach (śpiew y i tańce) K renna i Lin- 
daua z m uzyką Kaz. A bratow skiego, z o ­
stanie odegrany na scenie „G wiazdy"
(Franciszkańska 7) w niedzielę, 2 lutego 
1936 r. U tw ó r ten sceniczny, okraszony 
praw dziw ie przedw ojennym  hum orem , za* 
sili fundusz inw alidów , w dów  i sierot po 
członkach „G w iazdy". Reżyseruje M arjan
Lech, orkiestrę prow adzi prof. K. A bra- 
tow śki. B ilety  w cześniej: Sklep kaflarski 
Ludw ika M arksa, Łyczakowska 15. Począ­
tek o go-dzinie 7-mej w ieczór punktualnie.

KRONIKA MIEJSKA.
Straszny czyn szaleńca. Tragiczna 

scena, rozegrała się wczoraj popołu* 
dniu w mieszkaniu Pełechów na ui. 
•Łyczakowskiej 83. Oto 26*letni syn 
Pełechów, słuchacz filozofii, który 
niedawno opuścił Zakjład dla umysło­
wo chorych w Kulparkowie, dostaf 
nagle ataku szału i ipobił w okropny 
sposób swą matkę oraz subl-okatorkę 
jej Stanisławę Czerniakową. Stan Czer 
niakowej, której szaleniec zranił gło­
wę i złamał rękę, jest bardzo ciężki. 
W ypadek ten wywołał olbrzymie zble 
gowisko na ulicy Łyczakowśkliej.

Schwytanie włamywacza. Wczoraj 
wieczorem posterunkowy zauważył na 
ul. Niemcewicza jakiegoś osobnika, 
który na widok munduru państwowe­
go rzucił się do ucieczki. Gdy na we­
zwanie osobnik nie zatrzymał się, po* 
sterunkowy oddał w powietrze strzał 
ostrzegawczy, który poskutkował. 
Osobnik zatrzymał się, a wtedy okla- 
zało się, że jest nim niebezpieczny 
włamywacz mieszkaniowy Jan Ostap- 
czuk, który powracał z łupem, pocho­
dzącym z kradzieży na szkodę Regi* 
ny Kirk, ul. Gródecka 38. Łup zwró- 
eon o poszkodowanej, a złodzieja osa­
dzono w aresztach policyjnych.

MIASTO KINEMATOGRAFICZNE.
Rzym. 31. I. (PAT.) W  dniu wczo­

rajszym Mussolini dokonał założenia 
kamienia węgielnego pod nowe miasto 
kinematograficzne, które zbudowane 
zostanie na jednem z przedmieć Rzy* 
mu. Nowe miasto kinematograficzne, 
które obejmie przestrzeń 600.000 m. 
kw., posiadać ma charakter włoskiego 
Hollywood. Prasa podkreśla politycz­
ne znaczenie inauguracji wielkich ro­
bót publioznych, podjętych w 73-im 
dniu sankcyj oraz podnosi, że nowe 
miasto kinematograficzne uniezależni 
przemysł filmowy od zagranicy.

40-1 ECIE PRACY NAUKO'VEJ 
PROF. ZOLLA.

Warszawa. 31. I. (PAT.) Z okazji 
40-lecia pracy naukowej prof. Frydery 
ka Zolla, p. minister wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego prof. 
dr. Wojciech Świętosławski skierował 
do czcigodnego Jubilata pismo gratu­
lacyjne, podkreślające jego zasługi we 
wszystkich niemal dziedzinach polskie 
go życia nauldojfego, społecznego i pe- 
litycznego ostatnich lat 40*tu, a w 
szczególności na stanowiskach profe* 
sora prawa cywilnego w uniwersyte* 
cie Jagiellońskim i prezydenta Rady 
szkolnej krajowej oraz na terenie poi* 
skiej Akademji Umiejętności, KomUjl 
kodyfikacyjnej i Trybunału kompeten 
cyjnego.

ODCZYT O CHOPINIE W  RZY* 
MIE.

Literat i muzykolog wioski Nino 
Salvaneschi wygłosił w teatrze San 
Carlo w Modenie odczyt p. t. „Du* 
chowe zmagania się Szopena". Całkowi 
ty dochód z odczytu przeznaczony 
został na rzecz rodzin wojskowych, 
powołanych do jAfryki Wschodniej. 
Fakt ten zasługuje na uwagę, ponie* 
waż na mocy rozporządzenia Mini* 
sterstwa Prasy i Propagandy przeciw­
ko utworom państw sankcyjnych, 
twórczość Szopena zaliczona została 
do utworów, wyeliminowanych z re­
pertuaru muzycznego w Italji.

POMOC FU ND U SZU  PRACY 
DLA RZEMIOSŁA.

W  dotychczasowej swej działalności 
) Fundusz Pracy przychodził rzemiosłu 
' z bardzo nieznaczną pomocą, a nawę? 

tamował rozwój warsztatów rzemieślni 
czych przez organizowanie warsztatów 
w obozach pracy. Przedstawiciele sa­
morządu rzemieślniczego odbyli z wla 
dzami Funduszu Pracy szereg naraci, 
na których zarysowały się możliwości 
wydatniejszej pomocy ze strony Fun* 
duszu Pracy dla rzemiosła. W  tym celu 
Izby rzemieślnicze wezwane zostały 
do utworzenia rzemieślniczych kas bez 
procentowych oraz do zbadania kon­
kretnych możliwości zwiększenia za­
trudnienia młodzieży w warsztatach 
rzemieślniczych przy uwzględnieniu 
pomocy ze strony Funduszu Pracy.

RALF MODRZEJEWSKI OBCHO­
DZIŁ SWE 75-LECIE.

Inżynier Ralf Modrzejewski, sławny 
konstruktor mostów, syn Fleleny M o­
drzejewskiej, obchodził swe 75 uro­
dziny. Już przed dwoma miesiącami 
utworzył się specjalny komitet, złożo­
ny z wybitnych osobistości amerykań­
skich, m. in. z gen. Pershingiem, któ­
ry zajął się organizacją obchodu.

Prasa amerykańska poświęca wiele 
miejsca inż. Modrzejewskiemu, chara- 
keryzując jego zasługi dla Ameryki. 
„New York Times" zaznacza, że mo­
sty przezeń zbudowane przedstawiają 
wartość przeszło 200 miljonów dola­
rów. Inż. Modrzejewski jest obecnie 
prezesem Rady Nadzorczej spółki in­
żynierów, budujących największy na 
świecie most między San Francisco f 
Oakland.

POPIERAJMY CELE I ZA DA NIA  
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDO­

WEJ.

POŚCIG ZA BANDYTAMI.
Kraków. 31. I. (PAT.) Wczoraj ze 

stacji kolejowej w Ropczycach zawia­
domiono miejscowy posterunek poli­
cji państwowej, że z dworca kolejowe­
go w stronę miasta udało się 3 podej­
rzanych osobników. Wydelegowany 
na ich spotkanie posterunkowy P. P. 
dobrał sobie do pomocy strażnika
miejskiego Piotra Mędrygałę, z któ­
rym wspólnie zatrzymał podejrzanych 
i wezwał ich do udania się na strażni­
cę miejską. Nieznajomi usłuchali we­
zwania, w chwili jednaki, gdy mieli
wejść do sieni strażnicy, jeden z nich 
błyskawicznym ruchem dobył rewol­
weru i oddał do konwojentów kilka 
strzałów, raniąc ciężko strażnika Mę­
drygałę, poczem ostrzeliwując się,
wszyscy trzej pod osłoną nocy zbie­
gli, mimo pościgu i strzałów, usiłują­
cego ich schwytać posterunkowego. 
Ciężko ranny strażnik przewieziony 
do szpitala, zakończył życie. Za ban­
dytami policja rozpoczęła energiczny 
pościg, aresztując już jednego z nich'.



GAZETA LW OW SKA Nr. '25 z dnia 1 lutego 1936 r. 3

Z K O M ITE T U  E K O N O M IC Z N E G O  
M IN IST R Ó W .

W arszaw a . 3 i I. ( PAT. )  D ni a  30 bm.  
o d b y t o  się p o d  p r z e wo dn i c t w e m p. p r e ­
miera M.  Z y nd ram* Ko śc i a l kows ki ego  p o ­
s iedzenie  Komi te tu  e k on omi czn eg o mini* 
st rów.

Komi te t  e kon omi c zn y  o db y ł  ws tę pną  na 
r ade  na d  zasadami  p l a n u  i nwes tycyjnego 
na rok  budź .  1936—37, k tó ry  to p l an  we j ­
dzie na p o r z ą d e k  o b r a d  najbl iższej  R a dy  
minist rów.

Trogram inwcstycyj  p a ń s t wo wy c h  o p r a ­
c owa ny  został  p rz y  z a c ho wa n iu  z as ady  na 
czclni . i : p oz os t awien ia  dla p r y w a t n e g o  r u ­
chu inwestycyjnego jak na jszerszych moż* 
liwości korzys t ani a  ze ź r ó d e ł  k r e d y t ow y ch .

ń  da lszym ciągu o b r a d  Komi te t  i l o n o *  
iKicznv wys łucha ł  s p r a wo z da n i a  z prac  k o ­
misji międzymini s ter i a lne j  do  sp r aw p r z e ­
myśla  wę gl owego  żelaznego,  c y n k ow eg o  i 
naf towego.

SO-Secie ALEKSANDRA BRUECK- 
NERA.

W  dniu 29 stycznia ukończył S0*ty 
rok życia jeden z najznakomitszyc’- 
uczonych polskich, historyk literatury 
polskiej, profesor filologji słowian 
skiei w niwersytecie berlińskim, Ale 
ksander Brueckner.

Emerytury i renty inwalidzkie

:n i

P. minister W. R. i O. P. prof. dr. 
Cojdech Świętosławski przesłał do- 
tojnemu Jubilatowi swe życzenia, 
twierdzając jednocześnie trwałe zdo- 
ycze naukowe uzyskane przez prof. 
iruecknera we wszystkich dziedzinach 
;go zainteresowań, które obejmowały 
bjawy życia kulturalnego nietylko 
'olski, lecz wszystkich narodów sło* 
dańskich od najdawniejszych czasów 
o lat ostatnich, ze szczególnem u* 
^zgłodnieniem historji naszej literatur 
y i dziejów języka.

Z WYDAWNICTW.
W ydaw nictw o D om u K siążki Polskiej.

Rew elacyjne reportaże W andy M elcer, czę­
ściow o drukow ane w ,.W iadom ościach Li* 
tera ckich", w yw ołały kilkadziesiąt ogro­
m nych artykułów  w prasie różnych od* 
cieni oraz obdarzy ły  autorkę olbrzym ią 
ilością listów' i telefonów  protestujących 
przeciw ko ujaw nianiu przykrej prawrdy,
bądź dziękczynnych, za jej ujaw nienie. 
Z ebrane i dopełnione w w ydaniu książko- 
wem, poprzedzone obszernym  wstępem 
autorki, polem izującej z zarzutam i rozna- 
m iętnionych k ry tyków  — reportaże W.
M elcer dają obraz całości dzisiejszego ży* 
cia żyaostw a W arszaw y od urodzin  aż do 
śmierci. Spokojny  i rzeczowy stosunek 
autorki do zbadanego środow iska, do o- 
sbisteeo zapoznania się z życiem, oby cza* 
iarr.i i obrzędam i religijnem i żydów', czyni 
z tej książki pow ażny dokum ent, z k tó ­
rym pow inno  się zapoznać nietylko p o l­
skie. lecz i żydow skie społeczeństwo.

W
Warszawa. 31. I. (PAT.) Przedmiot 

tern obrad wczorajszego posiedzenia 
senackiej komisji budżetowej była 
debata nad preliminarzem budżetom 
wym emerytur i zaopatrzeń oraz rent 
inwalidzkich i pensyj. Omawiając e- 
merytalne zagadnienie, referent sen. 
Pawelec owiadczył, że emeryci mają 
słuszne prawo bronić swoich intere­
sów, jednakże obrona emerytów prze* 
kracza pewne granice, których obywa 
telowi w sporze z państwem przekro­
czyć niewolno. Powoływanie się w Ii* 
czmych rezolucjach przesłanych do Se­
natu, na traktat wersalski w St. Ger- 
main, oraz konwencje miedzynarodo* 
we, mówca uważa za niedopuszczalne.

Z  u w a g i n a  s y tu a c ję  g o s p o d a r c z ą  r 
s p r a w ę  r ó w n o w a g i b u d ż e to w e j ,  sp ra*  
w o z d a w c a  n ie  u w a ż a  za m o ż liw e  w  
ch w ili  o b e c n e j s ta w ia ć  o d  s ie b ie  Ja* 
k ic h  w n io sk ló w  w  s p r a w a c h  cm ery ta l*  
n y c h  i p r o p o n u je  p rz y ję c ie  b u d ż e tu  
b e z  z m ia n .

W  dyskusji, jaka się rozwinęła, pod 
kreśl ono, że sprawa emerytur była

postawiona fatalnie od samego począt* 
ku. Zwracano uwagę na konieczność 
rewizji całego problemu emerytalne­
go, wysunięto postulat, aby nie popie­
rać ludzi, którzy byli wrogami, i wy* 
stępowali przeciwko walczącym o nie­
podległość. Zabierając w tej sprawie 
głos, sen. Malinowski przytoczył przy* 
kłady, wykazujące, że pomiędzy eme­
rytami b. państw zaborczych, znajdują 
się ludzie, którzy wprost wrogo odno­
sili się do sprawy niepodległości.

Odpowiadając na uwagi pp. senato* 
rów, podsekretarz stanu w Minister* 
stwie skarbu p. Lechnioki owiadczył, 
że zagadnienie zasadniczej rewizji u* 
prawnień emerytalnych jest rozwiąza* 
ne, lecz trudno dać w tej chwili kon* 
kretną w tej mierze odpowiedź. Jest 
to zagadnienie zbyt głęboko sięgające 
w kwestję emerytalną, by bez szczegó­
łowego przemyślenia tych problemów 
można było doraźnie o nich rozstrzy*

Omawiano następnie renty inwalidz 
kie i na tern posiedzenie zakończono.

Z  frontu włosko-abisyńskiego,

Program radiowy.
Sobota, 1 lutego.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.05: D ziennik po łu ­
dniow y. 12.15; Przegląd w ydaw nictw  ko* 
biccych. 12.25: O rkiestra kam eralna. 13: 
Płyty. 13.30: K oncert życzeń. 14.30: M u­
zyka lekka. 15: „Żona kam ienna". 15.15: 
G iełda. 1550: Płyty. 16: Lekcja ięz. fran 
cuskjego. 16.15: Słuchow isko dla dzieci.
16.45: ,,Cala Polska śpiewa". 17; N abożeń 
siw o z W ilna. 17.50: P łyty. 18.45: O rk ie­
stra m andolinistów . 19: O dczyt. 19.20:
K oncert reklam ow y. 19.35: W iad. sport.
19.50: Pogadanka aktualna. 20: Koncert!
20.45: D ziennik w ieczorny. 21 : A udycja
dla Polaków  z zagranicy. 21.30: „W esoła 
Syrena". 22; W ieczór operetkow y. 23.05: 
P ły ty .

Warszawa. 31. I. (PAT.) Na pod* ; 
stawie wiadomości z różnych źródeł 
P. A. T. podaje następujący komuni­
kat o położeniu na frontach w Abisy* 
nji w dniu 30 stycznia r. b.:

N a froncie północnym według urzę­
dowego komunikatu marszałka Bado- 
glio wojska włoskie rozszerzają 1 
wzmacniają swoje pozycje w Temble* 
nie.

Z pozycyj włoskich widać wielkie 
słupy dymu, unoszące się nad ogni* 
skarmi, na których Abisyńczycy palą 
ciała swoich poległych, aby zapobiec 
rozkładowi trupów. Źródła angielskie j 
i francuskie donoszą, że pomimo cię2* j 
kich strat poniesionych w ostatnich : 
bitwach w Tembienie wojska abisyń* ■ 
skie nie przestają atakować wojsk wło 
skioh, prowadząc silną akcję w calem j 
Tigre.

Źródła angielskie i francuskie zgo* j 
dnie stwierdzają ożywienie na odcinku 
frontu południowego w Ogadenie m. 
in. garnizon abisyński 'Opuścił Dzi- 
dziggę i udał się na południe. Oddzia­
ły straży przednich ahisyńskich na

froncie Ogadenu są podobno w odle* 
głości 20 kilometrów od pozycyj wło­
skich. Abisyńczycy są zaopatrzeni w 
działa. Również i wojska włoskie 
przygotowują się tu do akcji, tak, iż 
zdaniem informatorów angielskich na* 
leży spodziewać się operacji na szero­
ką skalę, w których mogą ważyć się 
losy Dzidziggi i Harraru. Do Dagga- 
bur przywieziono dziś kilku lotników 
włoskich, którzy wpadli w ręce abisyft* 
czyków.

W  prowincjach Bali i Sidamo miej* 
scowi wojownicy przygotowują opór 
przeciw Włochom. Ballcha, guberna* 
tor prowincji Sidamo zwrócił się do 
Dessie z prośbą, aby cesarz przybył 
do zagrożonej prowincji. Wątpliwe 
jest, aby cesarz opuścił swoją obecną 
kwaterę główną.

Wczoraj wieczorem stolicję Abisynji 
nawiedziła niezwykłej siły burza.. Po* 
toki deszczu uczyniły ulice niedostęp* 
nemi. Wszelki ruch w mieście zamarł. 
Również i w całym kraju zanotowano 
dziś takie ulewy i burze. Droga do 
Dessie jest znowu nie do przebycia.
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„ W ie lkość  Polski buduje się n ie tylko  w  granicach R zeczypospo litej, lec? i w umysłach innvch  
narodów świata. Św iadom i tej prawdy i wspomagani przez cały , \ j r ó d  Polacy zagranicy 
w inn i i mogą stać w pierw szym  szeregu budowniczych je g o  w ielkoćci" ■

( —)  B. U e k z y ń s k i

Całe Karoaty w marszu II
Od szeregu dni czytam y i słyszym y 

wciąż, iż w zorem  lat ubiegłych w dniach 
m iędzy 12—16 lutego na H uculszczyźnie, i 
w tym najciekaw szym  zakatku Polski, od- , 
będzie się wielki marsz narciarski na dro* 
dzc Kosmacz — Ż abie — W urochta. Że w j 
m arszu tym wezmą udział patrole w ojsko- i 
we. K orpus O chrony  Pogranicza, Straży ; 
G ranicznej i Policji Państw ow ej o ra- naj* I 
przeróżniejszych przysposobień  w ojsko­
w ych. Żc na ostatnim  etapie marszu przed 
W oroch tą  będą  strzelać do celu, w ykazu­
jąc w ten sposób swą zapraw ę strzelecką 
i żołnierską.

A le narów ni z w ojskiem  i reprezenta* 
ciami p rzysposobień  w ojskow ych, z zaw o­
dnikam i cywilnym i, pośród  k tórych znaj* 
dą się i panie, w  pięknych tych igrzyskach 
zim owych, w  śniegu, jakiego poza H ucul- 
szczyzną niema w Polsce, w  krajobrazie - -  
jednym  z najpiękniejszych v r Europie — 
wezmą rów nież udział patro le , w ystaw ione 
przez górskie wsie nasze z całego pasma 
K arpat. Te patro le  regjonalne pospieszą na 
szlak II. B rygady  zarów no z Podhala , jak 
-  Łetakow szczyzny, z B ojkow szczyzny czy 
z okolic Ż abiego, W oroch ty  lub  Kosma-

cza. B ędą narów ni z żołnierzam i walczyć 
o nagrody  w ostatnim  etapie marszu, strze 
łając do celu.

W ystąpią w swych strojach narodow ych, 
będących ich pięknym , barw nym , noszo* 
nym  od w ieków  m undurem . Stroje te nie 
wszyscy znam y dobrze, stosunkow o rzadko 
możem y studjow ać je na miejscu, jeszcze 
rzadziej w idujem y je razem, zebrane z ca­
łych g ó r naszych, począw szy od  Zakopa* 
nego aż het do naszej granicy nad C zere­
moszem, K ażdy więc, k to  ćhaialby boga­
ctwo ub io ru  tego zobaczyć jednocześnie 
na dorodnych , ubiegających się o nagrodę, 
w m łodym  zdobyw czym  w ysiłku, zawo* j 
dnikach, niech spieszy na końcow y choćby 
ty lko  etap m arszu, na dzień 16 lutego do 
W orochty . N ic pożałuje, ż c tam przybył.

Z obaczym y zebrane razem, bądź sunące 
dopiero  na nartach do mety patro le  s tro j­
ne w  płaskie kapelusze z piórem , w szare 
gunie rozw iane jak  skrzydła na w ietrze i 
białe, tak  pięknie cyfrow ane, obcisłe spo* 
dnie naszych górali z Podhala , znane nam 
dobrze z Z akopanego . O bok  nich do jrzy ­
my sąsiadujących z Podhalem , osiadłych 
nad  źródłam i Sanu Łemków, w czapach

niew ysokich, z podw iniętym  brzegiem  w 
ciemnych, przydługich nieco serdakach, w 
ubiorze skrom niejszym  może niż strój Pod 
halan, jednak  nieco do niego podobnym . 
A le obok  barw  tych, raczej m atowych, cóż 
to gra w słońcu, w błękitnych refleksach 
śniegu tak  żyw ą czerw ienią?...

T o obok pędzących z n ad  źródeł D nie­
stru  B ojków  suną osiadli o miedzę od 
nich H uculi ze swej południow ej, gdzie 
źródła Czerem oszu i P rutu , krainy. N a 
głowach czapy szpiczaste, futrzane, stro jne 
w lisie ogony, na grzbiecie k iep tary  z bia* 
łej, bogato  safianem haftow anej skóry, z 
zarzuconym  pow ierzch sierakiem, zdo ­
bnym  w zorzyście na kołn ierzu , piersiach, 
i w  rogach, z sukna bronziowego lub  czar* 
nego, alo w barw ie jaskraw ej, jak świeża 
krew  czerwienli u  H uoułów  z nad C zere­
m oszu; na nogach u w szystkich szerokie 
buchaste spodnie czerw one, w puszczone w 
kierpce czyli posto ły  z w ysoko wzniesio- 
nemi w górę szpicami.

To w szystko pędzi. Lśni w słońcu bo* 
gatem i haftamii i żywą barw ą. Z  ka rab i­
nami złożonem i do strzału. Jak  w pogoni 
za zwierzem górskim  — górskie nasze wie* 
śniacze rycerstw o.

U biorem  swym o sztuce swojej w  igrzy­
skach zim owych przem ów i do nas nasz 
lud  karpadki.

Znowu wypadek
p r z y  b u d o w ie  kolejki

Warszawa. 31. I. (PAT.) 29-go b. m. 
przy ciągnieniu czwartej z rzędu liny 
kolejki na Kasprowy Wierch, przezna 
czonej na prawą szynę części Myślę* 
nice—Kasprowy, wydarzył się wypa­
dek urwania cienkiej liny, ciągnącej II* 
nę nośną. Lina nośna doznała wskutek 
upadku na miękkie podłoże pewnych 
nieznacznych zniekształceń, które mo­
gą spowodować konieczność jej wy­
miany. Bezzwłocznie zawiadomiono o 
wypadku firmę Bleiohert w Lipsku, 
odpowiedzialną wobec towarzystwa, 
prowadzącego budowę.

Otwarcie kolejki nie dozna z tego 
powodu żadnego opóźnienia, jedyną 
niedogodność spowoduje fakt, że na 
górnym odcinku kolejki kbmunikacja 

. odbywać się będzie jednym torem a 
nie dwoma, co zmniejszy do połowy 
przelotność górnego odcinka.

Termin otwarcia kolejki zostanie na 
tomiast przyśpieszony. Prawdopodob* 
nie już 23 lutego ruszy pierwszy po­
ciąg na Kasprowy Wierch.

PRZEMÓW IENIE RADJOW E W  D N IU  
IM IENIN P. PREZYDENTA RZPLITEJ.

Dzień imienin Pana P rezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskie R adio uczci o godz. 
19.50 przem ówieniem , które w ygłosi w stu 
djo radjostacji warszaw skiej d r. Broni* 
sław  H ełczyński, prezes N ajw yższego T ry ­
bunału  A dm inistracyjnego.

ZU C H W A ŁY  R ABUN EK .
Kraków. 31 I. (PA T.) D zisiaj nad  ranem 

trzech nieznanych osobników  dokonało  
napadu rabunkow ego na lokal b iurow y 
fabryki czekolady „Suchard" w  K rakow ie 
na G rzegórzkach, gdzie po steroryzow a- 
niu i obezw ładnieniu przez skrępow anie 
sznuram i dozorcy  nocnego, rozpruli kasę 
ognio trw ałą  i zrabow ali przeszło 6.000 zł. 
w  bilonie, przeznaczone na w ypłatę robo* 
tnikom . Policja podjęła energiczny pościg 
za bandytam i.

Giełda z  rinta 31 stycznia.
LW ÓW  -  GIEŁDA ZBO ŻOW A.

N a G iełdzie o b ro ty  w pszenicy, życie, 
ow sie, peluszce, mące i o trębach. N aogó ł 
sytuacja bez  zmiany. T endencja naogół u- 
trzym ana, usposobienie słabe.

LW ÓW  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
W iększe o b ro ty  w  dewizie Z urych i P a ­

ryż. D olar około zł. 5.23.

W A R SZ A W A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
D ew izy; Belgja 89.50, H o land ia  360, 

L ondyn 26.24, N . Jo rk  czeki 5.24 i pięć 
ósm ych, kabel 5.24 i siedem ósm ych, O slo 
131.86, Paryż 35 i pół, Praga 21.96, S ztok­
holm  135.35, Szw ajcarja 172.70. Papier^ 
państwowe: 5 prc. p o i. konw ers. 5925,
6 prc. p o i. doi. 77, 4 prc. p o i. doi. 52.75,
7 prc. poż. stabiliz. 62.38. Akcje: B ank 
Polski 96.50, Starachow ice 33.50, L ilpop 
8.75. D olar w obrotach pryw atnych 5.22 
i pół.

Z E K R A N U .

Lewis Seiler: „ Z  pamiętnika 
detektywa**.

Film amerykański w  kinie „Ton“.
W arner O land, w cielony w postać zw y­

cięskiego detektyw a, C hińczyka C harlic 
C hana, jest tu napraw dę kap ita lny  i oży* 
wia każdą sytuację. A  pozatem  film cie­
kaw y d doorze zrob iony . Jak b y  się zaj­
rzało  do w łasnych chłopięcych zachw ytów  
nad  światem C onan D oyle‘a. bwl.

Herman Koesterlitz: 
„Katarzynka**.

Film austrjacki w  „Koperniku11 i „Mary* 
sience".

B ardzo  miła i w yjątkow o ładnie w yko­
nana m uzyka, dobra gra ak torów  z Fran* 
ciszką G aal n a  czele, wreszcie interesujący 
scenarjusz — oto zdecydow anie pozy ty ­
wne w alo ry  now ego filmu z pod znaku 
Franciszki G aal. W ystęp tej ak torki nie 
jest tu  rewelacją, pow tarza się ten sam typ  
liryczno-zaborczej kobiecości; tw orzy  je* 
dnak  bardzo  ku ltu ralne zjaw isko kinowe- 
D opisuje tu  sama atm osfera filmu, w mia­
rę żywa i kom iczna, w miarę rzewna, w 
całości zaś zw arta i jasna. N o i te miłe 
m elodje. — Pam ięta się je długo po wyj*; 
ściu z k ina. bwl.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 769/35. Obwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w Strzyżowie dr. D ionizy Erb, mający kan 
celarję w Strzyżowie na podstaw ie art. 602 
kpc. podaje  do publicznej w iadom ości, że 
dn ia  6 lutego 1936 o godz. 10 w Zyznow ic 
we dw orze odbędzie się l*sza licytacja ru ­
chomości, należących do Stanisława i R ó ­
ży  Bylickich wlaśc. dóbr w Zyznow ic, 
składających się z pianoli m arki The Ac* 
olian C om pany N ew  Jo rk  i 6-ciu jałów ek 
rasy polskiej czerw onej, oszacow anych na 
łączną sumę zł. 890. Ruchomości m ożna 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego. 
Strzyżów , 7 stycznia 1936. 555K

Km. 1/36. O bw ieszczenie o licytacji ru ­
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
P o toku  złotym , B ronisław  Z aborski, ma< 
jący kancelarię w Potoku złotym  na p o d ­
stawie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
w iadom ości, że dnia 18 lutego 1936 o go* 
dżinie 10-tej w Skom orochach odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchom ości, należących 
do Jan iny  Zaleskiej właśc. dóbr w Sko* 
m orochach, składających się z 2 foteli, ko ­
zetki, sto łu  m ahoniow ego, biurka dębo* 
wego, k redensu ciemnego, 6-c;u krzeseł 
ob itych  skórą, 2 foteli, kozetki zielonej, 
szafy dębow ej, 2 łóżek dębow ych, 4 ma­
teracy i kom ody ciemnej, oszacow anych 
na łączną sumę zł. 630. Ruchom ości można 
oglądać w dniu  licytacji w  miejscu i  cza* 
sie wyżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
Potok Z ło ty , 28 stycznia 1936. 361K

Km. 838/35. Obwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Z barażu  A po linary  H erzog, mający kance- 
larję  w ZbaTażu, uŁ N arutow icza 1 na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje do publi* 
cznej w iadom ości, że dnia 19 lutego 1936 
o godz. 9 rano w Szelpakach odbędzie się 
1-sza licytacja ruchom ości, należących do 
K azim ierza B ączkow skiego, składających 
się z 20 ctn. owsa w spichlerzu d 50 kóp 
ow sa w  snopach w stodole, oszacow anych 
na łączną sumę 700 zł. Ruchom ości można 
oglądać w dniu licytacji w  miejscu i cza­
sie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Z baraż , 17 stycznia 1936. 360K

Km. 759/35. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Z barażu  A po linary  H erzog, mający kam  
celarję w Z barażu , ul. N arutow icza 1, na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje do p u b li­
cznej w iadom ości, że ania 19 lutego 1936
0 godz. 8 rano w Lisieczyńcach odbędzie  j 
się licytacja ruchom ości, należących do j 
W łodzim ierza K om opadkiego składających 
się z 10 w ieprzów  białych, fortepianu fir* 
my „G irykow ski", 1 szafy oszklonej lu ­
strem dębow ej, 1 szafki am erykańskiej, 1 
auta 4 osobow ego, 30 ctn. pszenicy i 1 lo ­
chy pTośnej oszacow anych na łączną sumę 
7.030 zł. Ruchom ości m ożna oglądać w 
dn iu  licytacji w  miejscu i czasie wyżej o* 
znaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
Z baraż, 25 stycznia 1936. 359K

111. Km. 155/36. W  sprawie egzekucyjnej 
Jakóba B lausteina w K ałuszu. Obwieszczę 
nie o licytacji ruchom ości. K om ornik Sądu 
grodzkiego w Kałuszu rew iru III. Józef 
Lech, m ający kancelarję w  Kałuszu, ul. 
M ickiewicza N r. 24 na podstaw ie art. 602 
kpc. podaje do publicznej w iadomości, że 
d n ia  7 lutego 1936 o godz. 12-tej w  Kału* 
szu, ul. Słow ackiego odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchom ości, należących do A ltera 
Scheck i M iny Schedk, kupców  w- K ału­
szu, sk ładających się z różnych tow arów  
galanteryjnych, jak  w p ro toko le  zajęcia z 
dnia 23 stycznia 1936 r., oszacow anych na 
łączną sumę zł. 1431 gr. 50. Ruchomości 
m ożna oglądać w dniu licytacji w miejscu
1 czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego R ew iru III. 
K ałusz, 29 stycznia 1936. 356K

III. Km. 2448/34, 3798/34. E dyk t licy tjJ 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie* 
rzytelnośoi. N a w niosek Ignacego K utka 
w  D rohobyczu  przez adw okata D ra Błaż- 
kiewjeza w D rohobyczu  jako strony  egze­
kw ującej odbędzie się dnia 11 marca 1936 
o godzinie 11-tej p rzed południem  w gma* 
chu sądow ym  w D rohobyczu  w b iurze 
N r. 2 na zasadzie przez Sąd grodzki za* 
tw ierdzonych w arunków  licytacja rea lno ­
ści obj. w hl. 1845 ks. gr. gm. kat. Bole- 
chowce, A bla W agnera w łaiftej. W  skład 
tej realności w chodzi pbud . 166 o P0* 
w ierzchni 158 m  kw. i pgrt. 221 o pow ierz­
chni 910 m kw. N a pbud . 166 jest zbudo* 
w any z drzew a dom  m ieszkalny gontem 
kry ty  w lichym  stanie i dwa budynki gos­
podarcze w lichym  stanie. Dom m ieszkal­
ny  jest oznaczony N r. 69. W artość sza* 
cunkow a w raz z przynalcżnościam i w y­
nosi 1114 zł. N ajniższa oferta wynosi 742 
zł. 67 gr., poniżej której sprzedaż nie na* 
stąpi. Do realności ob j. w hl. 1845 ks. gr. 
g.n. kat. Bolechow cc przynależy parkan 
oszacow any na 30 zł.

K om ornik Sądu G rodzkiego. 
D rohobycz, 22 stycznia 1936. 35SK

II. Km. 407/34. Obwieszczenie o licyta­
cji nieruchomiośdi. K om ornik Sądu g rodz­
kiego w Jarosław iu Rewiru II. K arol H cib 
man, mający kancelarję w  Jarosław iu, ul.

D jetziusa 14 na podstaw ie art. 676 i 679 
kpc. podaje  do publicznej w iadom ości, że 
dnia 10 marca 1936 r. o godz. 9-tej 30 min. 
w Sądzie grodzkim  w  Jarosław iu biuro 
N r. 29 odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłuż* 
ników  W aw rzyńca i O tyljj Teichm an nie­
ruchom ości objętej wykazem hipotecznym  
L. 6239 księgi gruntow ej gm. kat. Jarosław  
(przechow anej w Sądzie grodzkim  w Ja ­
rosław iu) składającej sic z parceli budo* 
wlanej 1. kat. 2238 i parceli grunt. 1. kat. 
433/10 o łącznej pow ierzchni 681 m. kw.. 
po łożonych  w Jarosław iu, K rakowskie 2 
w raz z domem mieszkalnym  parterow ym  
m urow anym  z mieszkaniem na poddaszu 
i domem mieszkalnym  parterowymi z drze­
wa. Podlegająca sprzedaży nieruchom ość 
oszacow ana została na sumę 8.653 zł. 25 gr, 
cena zaś w yw ołania w ynosi 6.4S9 zł. 94 gr. 
P rzystępujący do przetargu obow iązany-jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości 865 zł. 33 gr. 
Rękojm ię należy  złożyć w gotowi- 
źnie albo w takich papierach w artoś­
ciowych bądź książeczkach w kładkow ych 
instytucji, w których w olno umieszczać 
fundusze m ałoletnich. Papiery  wartościow e 
przyjęte będą w w artości trzech czwartych 
części ceny giełdow ej. P rzy  licytacji będą 
zachow ane ustawow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obwieszczę* 
niem nie będą podane do w iadom ości w a­
runki odm ienne. Praw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą d o  licytacji i przysądzę* 
nia w łasności na rzecz nabyw cy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te p rzed  rozpoczę- 
oiem przetargu  nie złożą dowodżi, że wnio* 
sły pow ództw o o zw olnienie n ieruchom o­
ści lub  jej części od egzekucji i że uzy* 
skały  postanow ienie właściwego sądu, na­
kazujące zaw ieszenie egzekucji. W  ciągu 
ostatnich dw óch tygodni, p rzed  licytacją 
w olno oglądać nieruchom ość w  dni pow ­
szednie od godz. 8*ej do 18-ej, akta za ś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze* 
g lądać w Sądzie grodzkim  w Jarosław iu, 
ul. D ietziusa 17, sala N r. 29.
K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru II. 

Jarosław , 29 stycznia 1936. 357K

III. Km. 111/36. Obwieszczenie. W ierzy­
ciel: M iejska K om unalna Kasa Oszczędno* 
ści we Lwowie. D łużnik: Ludwik i Emilja 
Ralscy we Lwowie, ul. Św iętokrzyska 7. 
K om ornik Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie, Rewiru III. urzędujący we Lwo­
wie, p rzy  ul. Janow skiej 50 na zasadzie 
art. 679 kpc. obw ieszcza, że w dniu  31 
marca 1936 od godziny 11 przedpoł. w sali 
rozpraw  O ddz. III. drzw i N r. 7 Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie, ul. 
Sądowa 7 odbędzie się sprzedaż z publi* 
cznej licytacji nieruchom ości obj. whl.
603/IL gm. Lwów, składającej się z parc. 
grunt. r450/2, na której znajduje się b u ­
dynek II piętrow y, czynszow y, m ieszkal­
ny, m urow any oraz ogród przy  ul Swię* 
tokrzyskiej 7, powiecie lwowskim , w oje­
w ództw ie lw owskiem , obejm ującej pow ierz 
chni 789 sążni kw adrat., k tóra stanowi 
w łasność Ludwika i Emilji Ralskich. Nie* 
ruchom ość ta ma urządzoną księgę h ipo ­
teczną w wyk. hip. 603/11. p rzy  Sądzie 
okręgow ym  we Lwowie. Pow yższa n ieru­
chomość została oszacow ana na sumę
94.882 zł. 80 gr. Sprzedaż zaś rozpocznie 
się od ceny w yw ołania tj. od  kw oty
71.162 zł. 10 gr. Licytant przystępujący do 
przetargu  pow inien złożyć rękojmię w 
gotow iźnie w kw ocie 9.488 zł. 30 gt. 
albo w takich papierach w artościow ych 
bądź książeczkach w kładkow ych insty* 
tucyj, w których w olno umieszczać 
fundusze m ałoletnich, i że papiery 
w artościow e przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdow ej. Przv licytacji będą 
zachow ane ustaw ow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obwieszczę* 
niein nie będą  podane do wiadomości \v:ij 
runki odm ienne; że praw a osób trzecich 
nie b ędą  przeszkodą do licytacji i p rzysą­
dzenia w łasności na rzecz nabyw cy ber. 
zastrzeżeń, jeżeli osoby  te przed rozpoczę* 
ciem przetargu nie złożą dow odu, że w nio­
sły pow ództw o o zw olnienie nieruchomo* 
ści lub  jej części od egzekucji i że uzy­
skały  postanow ienie właściwego Sądu na,, 
kazujące zawieszenie egzekucji; że w  ciągu 
ostatnich 2*ch tygodni p rzed  licytacją w o l­
no oglądać nieruchom ości w dnie p o w sze­
dnie od  godziny 8-mej do 18*tej, zaś akia 
postępow ania egzekucyjnego m ożna przcglą 
dać w Sadzie.
K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.

R ew iru III.
Lwów, 10 stycznia 1936. 351K

Km. 482/33. Edykt licytacyjny. K om or­
nik Sądu grodzkiego w Lesku, Jan Krei* 
carek podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 17 marca 1936 o godzinie 9-cj w Są* 
dzie grodzkim  w Lesku b iuro  N r. 2 na 
w niosek Tow arzystw a Zaliczkowego w Le­
sku, Spółdzielni zarejestrow anej z nieogra­
niczoną odpow iedzialnością, przystąpi do 
publicznej sprzedaży 21/45 części realno* 
ści obj, whl. 22 gm. Lcskio i 2/10 części 
realności w hl. 23 ks. gr. gm. kat. Lesko 
dłużniczki C ypry  G old  zam. Reinisch wla* 
snych. D o pow yższych realności należą 
następujące przynależności; dwa domy mu 
row anc, jednopiętrow e, kry te blachą, miesz 
czące w sobie 15 ubikacyj mieszkalnych, 4 
sklepy, następnie 1 dom  jednopiętrow y 
m ieszczący w  sobie ustępy. /W artość sza­
cunkow a 21/45 części realności obj. whl.
22 gm. Lesko wynosi 22.447 zł. 55 gr. W ar­
tość szacunkow a 2/10 części realności obi. 
whl. 23 ks. gr. gm. Lesko wynosi 3.522 zl. 
C ena w yw ołania odnośnie 21/45 części re­
alności obi. whl. 22 gm. I.csko wynosi 
14.965 zl. 02 gr. Cena wywołania 2/10 czę* 
ści Tealności obj. whl. 25 ks. gr. gm. kat.

Lesko w ynosi 2.348 zł. Poniżej w yw ołania 
cen realności pow yższe sprzedane nie bę* 
dą.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Lesko, 25 stycznia 1936. 352K

A M O R T Y Z A C JE
T. 262/35. T ow arzystw u U bezpieczeń na 

życic „Vita i K rakowskie" Ska Akc. w 
W arszawie zaginęła polisa ubezpieczenio­
wa na życic N r. 183155 w ystaw iona na 
nazw isko Kazim iery z Biesiadcckir.il 
Schm idtowcj, a opiew ająca na 1500 doi. 
ef. St. Zj. Am. Póln. W zyw a się posiada­
cza i interesow anych, by w ciągu 6 mie* 

j sięcy zgłosili swe praw a. Po tym term inie 
Sąd uzna polisę za um orzoną.

Sąd O kręgowy.
Lwów, 2 stycznia 1936. 343

T. 263/35. T ow arzystw u U bezpieczeń na 
życic ,,V:ta i K rakowskie" Ska Akc. w 
W arszaw ie zaginęła polisa ubezpieczenia 
na życie N r. 183153 w ystaw iona na na* 
zwisko Ludwika Schmidta, a opiewająca 
na 2500 d:ol. ef. St. Zj. Am. Póln. W zywa 
się posiadacza i interesow anych, by w cią­
gu 6 miesięcy zgłosili swe prawa. Po tym 
term inie Sąd uzna polisę za um orzoną.

Sąd O kręgow y.
Lwów, 2 stycznia 1936. 344

I T  57/35. U m orzenie. N a w niosek Po­
wiatow ego Zw iązku G ospodarczego R obo­
tniczej Spółdzielni Spożywczej i Oszczę* 
dnościow ej w Białej w draża się postępo* 
wanie celem um orzenia w nioskodaw cy rze 
komo zaginionej z dniem  6 listopada 1935 
książeczki w kładkow ej K om unalnej Kasy 
O szczędności miasta Białej N r. 8788, opie­
wającej na nazw isko W iktora  Paszki i na 
kw otę 1256.55 złote. Posiadacza tej książe­
czki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i do 6 miesięcy od' daty 
tego edyktu. W  przeciw nym  razie uznałby 
Sąd po upływ ie tego term inu książeczkę tę 
za pozbaw ioną znaczenia.

Sąd O kręgow y W y d 2i.1 l I. 
W adow ice, 4 stycznia 1936. 336

T. 223/35. Rózi Z iegler zaginęła książe­
czka w kład. M. K. K. O. N r. 305.990 na 
kw otę 354.39 zł. na nazw isko Paul Ziegler. 
W zyw a się posiadacza i interesow anych, 
b y  do 6 miesięcy zgłosili swe praw a. Po 
tym  term inie Sąd książeczkę um orzy.

Sąd O kręgowy.
Lwów, 28 października 1935. 345

U PADŁO ŚCI.
I S 18/52. K rydatarjusz firma ,,B orek" 

fabryika maszyn i odlew nia metali inż. 
K onrad W yleżyński. K onkurs do m ajątku 
krydatarj-usza, otw arty  uchw ałą liczba czyn 
ności I S 18/32 zostaje z braku pokrycia 
kosztów  postępow ania w myśl § 166 ustęp 
2 o. k. zniesiony.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  Krakowie, 23 grudnia 1935. 349

O tw arty  uchw alą , tut. Sądu z 29 w rze­
śnia 1931 I. S. 3/31 konkurs do m ajątku 
Składnicy K ółek Rolniczych w T arnopolu  
stow arzyszenia spółdzielczego z ogr. por. 
został po myśli § 167 ord. konk. za zgodą 
wierzycieli zniesiony.

Sąd O kręgow y 
T arnopol, dnia 6 grudnia 1955. 353

U Z N A N IE  ZA ZMARŁEGO
T. 45/30. M atwij R-odio z M onasterzec, 

pow ołany w roku 1914 do w ojska austrja* 
ckiego, w alczył na froncie rosyjskim  i od 
tego czasu ślad' o nim zaginął. W draża się 
postępow anie celem uznania go za zinar* 
lego. W zyw a się, by udzielono sądowi wia 
domości o wym ienionym .

Sąd O kręgow y.
W  Sam borze, 51 marca 1930. 354

T. 616/26. M ykieta Pokim broda, u rodzo­
ny 1861 w R ozdziałow ie i Stefan Pokim ­
broda u rodzony  1898 w W olicy K om aro­
wej wyjechali w r. 1918 do H oroohow a i 
zaginęli. Ogłasza się now szechne wczwi* 
nie o udzielenie Sądow i w iadom ości o !o* 
sach zaginionych. Zaginieni zaś, o ile żyją 
winni w ciągu roku donieść Sądow i o 
swem życiu.

Sąd O kręgowy.
Lwów, 12 grudnia 1927. 548

T. 229/35. T eodor Zad-orożny, u rodzony 
7 marca 1876, jako żołnierz b. armii uk ra­
ińskiej zaginął. O głasza się powszechne 
wezwanie o udzielenie Sądowi w iadom o­
ści o losach zaginionego. Z aginiony zaś, 
o .ile żyje winien w ciągu roku donieść 
Sądow i o swem życiu.

Sad O kręgowy.
Lwów. dnia 15 listopada 1935. 347

T. 239*35. A nastazja Sołtys, u rodzona 
5 kw ietnia 1899 w Kamionce Lasowej-Bisz* 
ków, w yjechała w r. 1915 do Rosji i zagi­
nęła. Ogłasza si/e pow szechne wezwanie o 
udzielenie Sadowi w iadom ości o losach 
zaginionej. Zagimirona zaś, o ile żyje, w in­
na w ciągu roku donieść Sądowi o swem 
życiu.

Sad O kręgowy,
Lwów, 22 listopada 1935. 346

I. T. 85/55, W d rożenic postępow ania 
celem uznania za zmarłego. Józef Chcłlc- 
wa, u rodzony  dnia 21 marca 1900 w Bo­
rowej pow iat tarnow ski, syn Jana i Zofji 

j zc Stygów, jako żołnierz b. austr. 1 pułku 
i 1 batalj-onu 4 ko nip, oraz uczestnik w ojny 
1 światowej w r. 1915 bez wieści zaginął, 
i W zywa sic każdego o udzielenie tut. -Są* 

dowi w iadomości o zaginionym , zaś p o ­

szukiwanego Józefa C holew ę wzywa się. 
aby tut. Sąd uw iadom ił o swem życiu od 
dnia ogłoszenia tego edyktu  do 6 miesię* 
cy. D opiero  po upływ ie tego term inu e- 
dyktalnego i na ponow ny wniosek wycia 
się ostateczne orzeczenie sądow e, uznające 
go za zmarłego.

Sąd O kręgow y W ydział I.
Tarnów , 2 stycznia 1956. 563

T. 60/35. Edykt. Józef G aw lik, urodzony 
25 lipca 1S92 w Żerkow ie pow iat Brzesko, 
syn Jan J  i M arii z Pabianów , jako żo ł­
nierz b. austr. p. 57 pp, oraz uczestnik 
w ojny światowej miał zaginąć na froncie 
w łoskim  w r. 1915. Wzylwa się każdego o 
udzielenie tut. Sądowi w Tarnow ie wir.* 
domości o zaginionym , zaś poszukiw anego 
Józefa G aw lika wzywa się, aby tut. Sad 
uw iadom ił o . swem życiu od dnia ogłosze­
nia tego edyktu  do 3 miesięcy z tein. że 
po upływ ie tego czasokresu dow ód śmicr* 
ci wyżej wym ienionego będzie uważany 
za przeprow adzony.

Sąd O kręgow y.
Tarnów , 1S grudnia 1935. 5<S3jj

T . 225/55, Josąfat Zwarycz;. urodzony 
17 g rudnia  1S87 w M ostach W ielkich, wy­
jechał w r. 1904 do K anady, gdzie zagi* 
nął. Ogłasza się pow szechne wezwanie o 
udzielenie Sadowi w iadomości o losach 
zaginionego. Z aginiony zaś, o ile żyje. wi­
nien w ciągu roku donieść Sądow i o swem 
życiu.

Sad O kręgow y.
Lwów, 6 grudnia 1935. 342

T. 255/35. Stefan Łahoda, urodzony 
1896 w Schmitkowie, jako żołnierz armii 
ukraińskiej zaginął. Ogłasza się powszc-. 
chne wezwanie o udzielenie Sądowi wia­
dom ości o losach zaginionego. Zaginiony 
zaś, o ile żyje w inien w ciągu roku d o ­
nieść Sądowi o swem życiu.

Sąd O kręgowy.
Lwów, dnia 17 grudnia 1935. 341

T. 224/34. A nastazja z Łuków D inys, u* 
rodzona 15 maja 1879 w Kamionce !aso- 
wej w yjechała w roku 1915 do Rosji. gdzie 
zaginęła. O głasza się pow szechne w ezw a­
nie o udzielenie Sądow i w iadomości o lo ­
sach zaginionej. Zaginiona zaś, o ile żyje 
w inna w ciągu 3 miesięcy donieść Sądowi
0 swem życiu.

Sąd O kręgowy.
Lwów, dnia 31 stycznia 1935. 340

jfpmE"- -  "
I T 44/35. Edytkt. Jan  Moc, syn M ichała

1 A nny, u ro d zo n y  o grudnia 1897 i za­
mieszkały w Przyborow ie, jako żołnierz 
56 p. p. b. armji austr. zaginął na wojnie 
od końca 1915 bez wieści. W drażając po* 
stępow anie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby uw iadom iono Sąd w W a­
dowicach o zaginionym  do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponow ny wnio 
sek orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice, 4 stycznia 1936. 338

I T 43/35. Edykt. Jan  Zając, syn Józefa 
i Reginy, u rodzony  5 września 1874 i za­
mieszkały w W ieprzu, w yjechał do A m e­
ryki i zaginął od  końca 1922 bez wieści. 
W drażając postępow anie celem uznania go 
za zm arłego wzywa się, aby uw iadom iono 
Sąd w W adow icach o zaginionym  do 1 
roku od ogłoszenia, poczem Sąd na p o n o ­
w ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W adow ice, 3 stycznia 1936. 537

I T 48/35. Edykt. Ignacy Pawlica, syn 
Jana i M arjanny, u rodzony  8 grudnia 1S96 
i zam ieszkały w Budzowie, jako żołnierz 
56 pp. b. armji austr. zaginął na w ojnie od 
końca 1917 bez wieści. W drażając poste* 
pow anie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby  uw iadom iono Sąd w W a­
dow icach o Zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponow ny wnio 
sek orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice, 4 stycznia 1936. 359

I. T. 54/35. Edykt. Rozalia L u.arow ska. 
córka Jakóba i Z ofji G rzyw a, urodzona 11 
grudnia 1891 i zamieszkała w Wv-<;kiej 
wyjechała do N iemiec i zaginęła od końca 
1915 bez wieści. W drażając postępow anie 
celem uznania jej za zmarłą wzywa sic, aby 
uw iadom iono Sąd w W adow icach o zagi* 
nionej do 1 roku  o d  ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponow ny wniosek orzeknie ostate­
cznie.

Sąd- O kręgow y W ydział I.
W adow ice, 4 stycznia 1936. 335

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

Zarząd Polsko-W łoskiej Spółki A kcyjnej 
dla Przem yślu N aftow ego „B O N A R IV A “ 

we Lwowie

zaw iadam ia P. T. A kcjonarjuszów , że
N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZEB R A N IE  

SPÓ ŁK I

odbędzie (się dnia 14 ljrtcg ^4 9 3 6  o godzi­
nie 10*tcj przedpoł. w biurach spóiki wc 
Lwowie, ul. Rutow skiego 1, z następującym  

porządkiem  dziennym :
Powzięcie dodatkow ej uchw ały odnośnie 

bilansów  za lata 1933 i 1934.
Celem skorzystania z  praw a głosu nale­

ży złożyć swe akcje najpóźniej na 8 dni 
przed term inem  Z grom adzenia w kasie 
Spółki wc Lwowie. 511
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